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SERBIA – CO BY BYŁO GDYBY GMINY NIE POSIADAŁY MAJĄTKU?

Uczestniczyłem w Belgradzie w dorocznym zjeździe gmin serbskich. Duże wydarzenie z udziałem prezydenta Serbii, kilku ministrów, wielu ambasadorów i przedstawicieli międzynarodowych instytucji. Podstawowym problemem była komunalizacja mienia. W 1995 roku Milosewicz wprowadził nową konstytucję, cofając rozwój kraju o dobre dziesięciolecie. Konstytucja uznała państwo za jedynego właściciela gruntów. Gminy, które były już dobrze przygotowane do samodzielności znalazły się w sytuacji prawnej naszych peerelowskich rad narodowych. Brak praw własności uniemożliwia jakąkolwiek gospodarkę. Nie tylko dlatego, że o zgodę na każdą zmianę użytkowania trzeba pytać ministerstwo, ale również dlatego, że nikt nie chce budować na cudzym terenie, a banki nie dają kredytów, tym co niczego nie posiadają.


U nas już nikt nie pamięta, że kiedyś nie było własności samorządowej. Uwłaszczenie gmin przeszło tak łatwo i przy minimalnych konfliktach, że własność komunalna stała się czymś naturalnym. I tak zadałem sobie pytanie, co by było, gdyby w 1990 roku gminy nie uzyskały majątku. Naprawdę trudno to sobie wyobrazić. Ale spróbujmy. Wójt byłby więc tylko administratorem pewnych nieruchomości należących do skarbu państwa, tak jak był nim naczelnik. Na pewno dostałby jakieś upoważnienia do zarządzania nimi. Ale czy miałby prawo do ich sprzedaży to już wątpliwe. Oczywiście gmina nie mogłaby wchodzić w spółki wnosząc swój grunt, bo nie dysponowałaby nim. Bank nie miałby podstaw aby udzielać kredytów bez zastawu. A czy możnaby się starać o fundusze europejskie aby inwestować na terenach, które nie są własnością gminy? Pewno nie.

Wreszcie nie mając prawa własności gminy nie posiadałyby własnych przedsiębiorstw. O tym jak wywozić śmiecie, czy jak organizować zaopatrzenie w wodę decydowałby odpowiedni wydział w ministerstwie. Wobec nawału spraw lokalnych trzeba by pewnie odtworzyć Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, które istniało dawniej. A więc zupełnie inny obraz lokalnej gospodarki i funkcjonowania władz samorządowych. Zresztą czy mogłyby się wówczas nazywać samorządowymi?


Na Polskie samorządy wszyscy teraz narzekają. Na pewno mogłyby być lepsze i efektywniejsze. Na pewno mogłyby zasługiwać na większe zaufanie społeczne. Ale co by było gdyby ich nie było? Rzadko kto w Polsce o tym myśli. A wartość naszych reform dostrzegają znacznie lepiej nasi sąsiedzi z innych krajów, niż my sami. I dlatego nasze doświadczenia są towarem bardzo poszukiwanym, który inni nie tylko doceniają, ale starają się iść w nasze ślady. 

